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PONIEDZIAŁEK dnia 31 Stycznia 1831 roku, osjodz: 8 rano
-Dnia wczorajszego na Sessyi Izb połączonych w ybrąn i zostali na skutek Art. 5 p raw a  

o Rządzie do składu Rządu. N aPrezesa  Książe A dam  Czartoryski prOzydujący w  Sena­
cie.— Na Członków  W incen ty  Niemojewski dotychczasowy Z. Ministra Spraw  W e w n ę trz ­
nych  Teofil M oraw ski Poseł Kaliski.-—Stanisław Barzykowski Poseł Ostrołęcki i Joachim  
L elew el Poseł Żelechow ski.—  Sessya  skończy ła , sig  o g o d zin ie  1 1  IV nocy.

POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH.
D a lszy  c ią g  z d n ia  27 S ty c z n ia  1831 roku .

skutkach  czteroletniego Sejmu,  na k tórym po dwieI Z B A  P O S E L S K A .
Sekr e ta rz  Izby przeczytał  Redakc yą  projektu 

7, dwóch Artyku łów składającego się, a 
" Wołowski  p rzedstawi ł ,  że gdy połączenie  obndwu 

projektów nas tąpi ło ,  Komissyoin zaś Sejmowym po­
dobało  się Art .  3 z dodatkowego p rojektu  jego usu­
nąć,  który połączą rzeczywiście obadwa te projekt  a; 
wnosi ł  p rz e to ,  aby proponowany dodatek swój z och 
Ar ty ku łów złożony móg ł  odczytać.

Po dozwolonem odczytaniu i dysk ussy i ćo dp wstę­
pu,  uchylono 'Wstęp do projektu Wołowsk iego ,  
na przedstawienie Marszałka przyjęto w stęp Ko i. 
sy j 'Se jmowych  drugiego p rojektu  z dodatkiem* i 
p rze k o n a w szy  sig o p o trzeb ie  p o s ta n o w ien ia  R z ą d u  
tjm czą só iM g o . “  /

Ar tykuły I, 2 i 3 prawa przyjęto tak jak by ły  w Re- 
d a k c y  i 'Wołowski ego, a uchylono Art.  I T2 projektu 
drugiego do prawa przez Kómiśsye Sejmowe pr/,< 1- 
stawionegó; dodano wszakże': ^ za c h o w u ją c  je d n a k że  
A r t .  78, 79, 80 i 8 2 “  na wniosek Morawskiego.

Po przedstawieniu do dysk’ussyi Art .  1 drugiego 
projektu.

Sza niecki wznowił  kwestyą co do zasady prójektu,  
juz ustanowionej,-Łuszczewski również pop ie ra ł  zda­
nie Szanieckicgo,  a Marszałek  oświadczył:  mając na 
uwadze,  iż umysły drugą dyskus-yą są wzburzone 
solwuje Sessyę do gadziny 6 wieczorem.
P o sied zen ie  d n ia  tegoż u g o d zin ie  6 te j w ieczorem .

Po odczytaniu listy Członków Izby przez S ek r e ­
tarza,

Marszałek zawiadomił  Izbę o zawyrokiwaniu przez 
Sąd Kryminalny,  aby Lubowidzki  Deputowany od­
powiadał  nie z aresztu , ale z wolnej n o g i — dalej 
mówi ł :  przystąpimy na teraz do rozbioru projektu 
o składzie Rządu,  t r udnoby  by ło przypominać dro- 
gość czasu,  mam nadzieję,  że z chlubą i godnością 
postępować będziemy.  Zapytał  nakoniec Członkow 
Izby,  czyli k tó ry  7. nich nad ogółem projektu  ma u- 
czynić uwagi , lub te przy szczegółowym rozbiorze 
czynić będzie.

Pos tu rzyńsk i  odstępuje głosu.
Świniarski  chce czytać uwagi swoje , Marszałek  

p rzypomina mu prawo,  że to nastąpić nie może,  Świ­
niarski  powołuje się, że czytanie uwag z pisma już 
w Izbie miało miejsce.  G łosy  liczne: nie można czy­
tać,  pros imy o wetowanie.

Leduchowski  Jan sprzeciwia sig wotowaniu,  bo p r a ­
wo jest jasne.  Jasiński popiera zdanie Leduchowskic- 
gor Marszałek wnosi,  aby na ten j e d e n  raz dozwo­
lić czytania.  Sprzeciwiają sig temu.  Jasiński ,  L e d u ­
chowski ,  Niesiołowzki i Rostworowski nadmienia o

godziny niepotrzebne mowy czytano.
I zb a  zg a d za  s ię , ze niaeol.no d ysku ssy i z p ism a  

czy ta ć .
Świniarski  mówi: na Art. 5 zgadzam się,  co do Art .

(i projektu poruczenie zatwierdzenia Budżetu Komis- 
syom Sejmowym,  jest  zamachem na kardyna lne  p r a ­
wo I z b y — Art .  7. Sprzeczny* je st  z prawem Sejmo­
we m już uchwalor iem, k tó r em wypowiedzenie woj­
ny Izbom przyznane zostało,  co do Art. 13, O pa rzy­
stości zdań , gdyby równość w Komissyach okazała,  
się temu niezapobieżano; w końcu p rzemówi ł  do tych,  
co mają być do Rządu wybrani  i zakończy ł . “  -Po­
stępowanie Wasze przeznaczy Wam kar t ę  z ło tą  i cza r­
n ą , w jednej  z nich zapisane będą Wasze Imiona i 
potomności  do wiadomości podane.

Debowski  Członek Ilzadu objaśnia Świniarskiego,  
że Budżet nie jest zatwierdzony,  ale wymagający po­
spiechu w zatwierdzeniu,  mówi oraz za potrzebą j ak 
najprędszego ustanowienia Jlządu.

Łuszczewski rozwodzi ł  się, że Rząd pod ług  p ro je­
ktu ustanowię się mający,  będzie ulegać fakeyom, że 
mu wszystkie środki  dobrze czynienia są odjęte,  p rz e ­
biega szczęśliwe Ar tyku ły  projektu;  wnosi aby za­
stępcy nic mieli miejsca w Rządzie,  bo to niszczy 
opinią,  i w tym punkcie uważa wadę dyskredytowa­
nia Rządu , że mianowanie Wodza przez Rząd jest  
sprzeczne interossowi Narodu.  Co do odpowiedzia l ­
ności potrzeba obok lego,  aby Rząd b y ł  także od­
powiedzialny,  nakoniec,  że gdy Art .  12 stanowi wda­
wanie się Komissyj Sejmowych w- spory między Mi­
nis t rami  a Ra n d em ,  a letn samem nadaje iin wła­
dzę wykonawczą , tym sposobem będz iemy mieli 
w składzie Rządu 31 osób i będziemy opłacać 31 Kró­
lików z Skarbu Publicznego p ła tnych,  k tóre  fund u­
sze na potrzeby woj-iy użyć b-piej— bravo] bravo!

Mazurkiew icz wnosił ,  aby Rząd skł ada ł  się z 5. osób 
a nic 7, t rzech,  i żeby był  j e d e n  zastępca zasiadający 
w Rządz ie ,  kiedy do niego wchodzić będzie Naczel­
ny Wódz,  aby Budżet Sejmowi by ł  przedstawiony,  
i aby Budżet  i k redy t  dalszy potrzebny ozno :zył,  na ­
koniec urazie limity sejmu,  aby sejm zy ołac mia ła  
prawo deputacya nie zaś Marszałek i Prczydujący 
w -senacie.

Chomętowski ods tąpi ł  głosu mówiąc, gdy wszystko 
poświęcamy dla Ojczyzny,  to i chęć próżnego inóe 
wie-.ia poświęćmy.

Starzyński żądał , ' aby  Rząd 7, 5. członków sk ł ad ą ł  ■ 
się, i aby Izba Ministrów mianowała.

Inni członkowie Izby co do ogółu zrzekl i  się gło-  
su zastrzegając do szczegółów przymówienia się.

Po czem Izba przys tąpi ła  do szczegółowego roz­
bioru ar tykułów p'rojektu do prawa.



(
Co do a r t.  1. p ro jek tu  o Rządzie w ar t ,  4 prawa r e ­

d a k c ja  zmieniona została na wniosek Biernackiego.
C odo art:  drugiego p ro jek tu ,  a art; 5. prawa.
Ghodecki wnosił, aby Rząd s k ła d a ł  się z 5. cz łon­

ków odpowiedzialnych narodowi bez zastępców, a je­
żeli wódz naczelny przybędzie , aby najmniej k resek  
mający członek u b y ł ,  izby  komplet nie pomnażał 
k resek .

Leduchowski Józef. Rząd niej powinen się sk ładać 
7,3. osób, bo wymowa i wpływ jednej  zn ich  Rządby 
s tanowiła , za p rz y k ła d  przedstaw ił  konsulat we F ra n -  
eyi,  w nos i łp rze to ,  aby z .siedmiu członków Rząd s k ła ­
d a ł  się a przynajmniej z pięciu.

-Jabłoński przypisuje  poprawienie redakcyi wczo­
rajszym swoim uwagom , ale nadmienia: że z nich nie 
dość korzystano,bo proponowanych przez niego Radz­
iłów wydziałów rządowych z głosem dot'adczyin przy 
rządzie nie nmieszczono w p ro jekc ie ,

C hom gtoxvs'kiprzekonyw ał,  że im mniej jest C z łon ­
ków w rządzie kollegialnym, tein większa jest sp ręży ­
stość, ale kollegialność w projekcie jes t  ograniczona, 
a wpływ jedne j  osoby szkodliwy; wnosił więc aby 
kollegialność z 5ciu Członków i dwóch zastępców 
by ła  postanowiona-, ale aby te osoby żadnem u innemu 
zobowiązaniu oddzie lnem u nie u lega ły .

Starzyński w n iós ł:  aby rząd b y ł  z5ciu  Członków, 
a Turski d o d a ł ,  aby komplet z trzech się sk ła d a ł  — 
Tymowski d z ie l i ł  zdanie Tui-skiego.

Morozewicz. Ponieważ w teraźniejszych okoliczno­
ściach W ła d z y  rządowej n ie  radz ić  ale postępować 
n a leż y ,  żeby można znaleźć jednę  osobę z moralną 
pewnością, najmniejsza liczba b y łaby  najlepsza. Co 
zaś do Bonapartego (w ie le  g łosów  N a p o leo n a )  za 
szczęście bym to uw ażał,  gdyby się w Polsce znalazł 
podobny jemu geniusz , bo tyranii przy wolności opinii 
i  druku obawiać się n ie m o żn a ;  p o p ie ra ł  swe zdanie 
p rź y k ła d e m  ‘Ghłopickfego , k tóry  posiadał zupe łną  
w-ziętość, a po ogłoszeniu jego zamiarów w jednej 
chwili u p a d ł  w ep in i i  publicznej. Ze zdania wszakże 
swego czyni ofiarę i zgadza się na liczbę pięciu.

Sołtyk Franciszek. Jeżeli rząd ma się sk ładać z 5 
c z łonków , rozważyć trzeba w przód ,  czy mamy taką 
liczbę J a tn y c h  i godnych  ludzi? (szem ran iupow sze­
chni:}, ale gdy ją  marny i nad p o tr z e b ę ,  więc 5ciu 
rządzców obrać należy,

W iszniew ski w nosił ,  aby rząd z Sciu członków się 
s k ła d a ł ,  ale nie odpowiedzialnych, j a k  to Chodecki 
u trzym uje , bo podobne zastrzeżenie sprzeciwiałoby 
się konstylucyi.

Szymczykiewicz b y ł  za liczbą 5ciu, ale za kom ple­
tem 3ch, gdy zaś W ódz Naczelny przybywa do Rady, 
aby najmniej k re se k  mający ustąpił.

Faltz. Obok 5ciu nie trzeba zastępców. Komplet do­
stateczny jast z trzech, a gdyby byli zastępcy, należy 
przeznaczyć po rządek ,  pod ług  którego ma być to 
zastępstwo.

W ołow sk i oświadczył że zgadza się co do Kom ple­
tu n a  trzech , co do liczby Członków na pięciu, m n ie ­
ma że zastępców nie potrzeba, równic jak  i zastrze­
ż e n i a  odpowiedzialności, ponieważ Ministrowie sąod- 
powiedzialni i w tym sposobie ułożoną rcdakcyę tego 
a r tyku łu  odczytał.

•Łcmpicki. S iła  i sprężystość Rządu na najmniejszej 
liczbie zależy.

Zwierkowski. S łysza łem  rozmaite zdania, o św iad­
czam z mej strony że uważam potrzebę 5ciu Członków 
ponieważ jest 5 Sekcyj Rządowych.

M arszałek. Zdaje się żcD yskussya jest w yczerpa­
na, pomimo tego udzielam głosu Członkom Izby  za­
pisanym.]
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M arkowski. W ięcej je s t  za liczbą pięciu, ale potrze* 

b ab y  postanowić dwóch Radzców jako ich Zastępców, 
i żeby komplet koniecznie 5 osób stanowiło,bo inaczej 
3 Członków m ogłoby upatrzyć porę nieobecności 2ch 
1 to postanowić, coby iin się podobało.

So łtyk  Roman wnosi, ażeby Członkowie Rządu nie 
byli  odpowiedzialni, oraz aby wódz nie zasiadał w Rzą­
d z ie — p rze ry w a ją  m u — j u z  raz p o s ta n o w io n o .  ± J  

Dembowski dzieli ł  zdanie Markowskiego.
Swirski.  Co do liczby pięciu zgadza się w p rzeko ­

naniu ,  że Reprezentanci Narodu wybiorą osoby zau- 
łane,  znane ze swoich cnot, poświęcenia i m iłości O j­
czyzny, zdaje się więc, że Rząd nie powinien być od ­
powiedzialny, bo Rząd je s t  Sędzią przedstawień Mi­
nistrów, nie może sądzić ^naCzej ty lko p od ług  nich, a 
skoro te będą na fałszywych faktach oparte , Minister 
za to  odpowiadać będzie .
• Swidziński. Lubo p rag n ą łem ,  iżby Rząd z3 Człon­

ków się sk ła d a ł ,  oświadczam się jednak  za w iększo­
ścią głosów, z tern zastrzeżeniem iżby komplet 3 s ta­
nowiło, i nie było  żadnych zastępców.

M arszałek  zgadzając się z wnioskiem M arkowskie­
go oświadczył że uznaje po trzebę zastrzeżenia: iż g d y ­
by' Prezydujący w Senacie lub M arszałek  Sejmowy 
byli wezwani do Rządu, iżby nie pełn ili  podwójnych 
obowiązków.

W ołow ski odczytał now ąR edakcyą dyskutowanego 
a r tyku łu :  poczem M arszałek  poda ł do wotowanja kwe- 
styą:

,,Czy 5 Członków bez zastępców do kom pletu  konie­
cznego 3? a f f i r m a t i v e

, ,Czy 5 z 2ina Zastępcami do kom ple tu  kon ieczne­
go 5? n eg a t ive .

W S ku tek  wotowania by ło  a j f i r m a t i v e  głosów G3 n e ­
gative 38.

Głosował z dodatkiem Trzciński , ,Im mniej Rząd­
ców, tein Rząd silniejszy, więc affirmative poczćm o d ­
czytano R edakcyą ar tyku łu  5go praw a i przyję to.

Art.  t>. na wniosek Morawskiego i Jabłońskiego 
przez W itkow skiego  zredagowany p rzy ję ty  został. 
Na czein posiedzenie ukończono i M arszałek solwował 
Sessyę na dzień jutrzejszy godzinę 10 z rana.

K o n ie c  P o s ie d z e n ia  o g o d z i n ie  11 w n ocy .
— . . .  ■ — ■- ■ — — -  »■niz iw —i . .  - . . ■- ^ — -■*-* —- —  ~ . — — — z------.--------- 9

P o s ie d z e n ie  d n i a  28 S ty c z n ia  1831 r.

IZBjA P O S E L S K A  
O godzinie 11 z rana M arszałek  w ezwał Izbę uo po­

rządku , a po odczytaniu przez Sekre ta rza  Listy obe­
cności. Jpj

Leduchowski Jan. Prześwietna Izbo Poselska!
W  wczorajszym N um erze  gazety Nowa Polska, u- 

inieszczonyin został a r ty k u ł  uwłaczający honorowi i 
powadze całe j Izby. Nie można inaczej i godniej na 
tę bezim ienną i szkaradną potwarz odpowiedzieć, ja k  
milczeniem pełnein  w zga rdy— Wywiedzieć się j e ­
dnakże należy, o przyczynach i zamiarze podające­
go, k tóry zapewne sam będąc wyrodnym Polakiem, 
niezgodę i nieufność między całym  N arodem  a Izbą 
wprowadzić usiłuje. Ruble Rossyjskie i ta lary  P r u ­
skie pobudziły  go bezwątpienia, do [przedsięwzięcia 
takowego kroku . Musi to być je d n a  z tych dusz b e z ­
wstydnych, przez Moskali zastawionych, by burzyć i 
rozdwajać umysły ku dobru  publicznemu zjedno­
czone. P rzykro  nam widzieć,tniędzy R edaktoram i tej-- 
że gazety', zamieszczone imie jednego z szanownych 
naśzych kollegów zna n y ch — Pewni jes teśm y że je­
mu ta nikczemna potwarz nie by ła  bynam niej wia­
domą, ale prosimy go, i mamy do tego prawo, by 
jako  R eprezentan t N a r o d u ,  i dobrze myślący Po-
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lak, więcej nic należał do R e d ak c j i  pisma czern ią-  rozsiewającą niezgodę i nieufność powszechną, zgła-
cego R e p re ze n ta c ją  Narodową w oczach całego świa- dzić należy.
ta .  Prócz tego Izba może osądzi, co z potwarcą uczy- Rostworowski i Stanisław Jezierski o d s tę p u ją g ło -
nić w jpada .  Mojem jest zdan iem , a b j  prawu jasną 
W t jrn  względzie wolą swą objawiającemu, dochodze­
n ie  tego c z jn u  zostawić— B j ł o b j  to niegodnein Izby', 
ł>j się sama ta k  b ł a h jm  przedm iotem  zajmowała.

M arszałek . Zdaje sig żs m a te r ja  w jezerpana .
! N ie ,  nie, to je s tz d ra d a ,  ( k i lk u  c z ło n kó w  p ro sim y  o 
g ło s .)

Jab łońsk i.  P od ług  mego zdania, autor a r tyku łu  do­
pu śc i ł  się obelgi i względem nas i względem Mandan- 
tów naszych, a gdy te raz  n i e m a  Króla, więc dopu­
śc ił  się obrazy Majestatu.

Jasiński. Bezczelny W y d a w c a  odpowiedzialny Ga­
zety Nowa Polska śm ia ł  nazwisko W ysockiego umie­
ścić miedzy R edak to ram i,  lubo ten żąda ł  wymazania 
siebie , umieścił także i Lelewela, więc to nie je s t  bez 
celu, są to zamachy fakcyi Ruskiej.

Jezierski Jan. Póki na mnie ciskano obelgi, m iałem  
j t  niżej nóg moich, i uważałem to jako psa wściekłego 
k tó ry  kąsa, dziś gdy przeciwko nam wszystkim piszą, 
a my Naród cały reprezentu jem y; zgadzam się z myślą 
kolegi Ledóehowskiego, że tylko zły i nieprawy Polak 
a nie szukający zgody m ógł się dopuścić podobnych, 
obelg.

Klimontowicz. Gdy Reprezentanci trzymają w ładzę 
najwyższą skoncentrowaną w lzbach ,  gdy s tara ją  się 
o dobro ludu; potwarz przeciwko nim je s t  zbrodnią 
obrażonego Majestatu— żądał więc: aby autora a r ty ­
ku łu  wyśledzić i stosownie do praw krajowych, jako 
winnego obrazy Majestatu ukarać.

Rembowski. Zbrodnia ta jes t  większą niż kolega 
Ledóchowski wnosi, bo jest przeciw Majestatowi, p rz e ­
ciw bespieczeństwu nawet p u b licznem u , i odczyta ł 
prawo: ;że‘przestępca powinien być ukarany rokiem  
więzienia publicznego.

Gawroński wniósł,  aby wezwać Ministra Sprawie­
dliwości doposzukiwania tego przestępstwa zU rzędu .

Tymowski Konstanty sądził ,  że w czasach te raźn ie j­
szych rew olucyjnych pogarda dla podłego autora a r ­
ty k u łu  będzie dostateczną, (szm er) za p rzy k ła d  de­
klamować zaczął Odę Russa (szm er i n ieukon ten lo*  
w a n ie  g ło śn e .)

W ę ży k  Franciszek. Nie wdając się w Romanse p rzy ­
stępuje do rzeczy, aby R edaktor  do odpowiedzialno­
ści pociągnięty został.
T  M arszałek. Powtarzam aby Izba zda ła  s ięna  Urząd 
Publiczny a sama krzywdy swej nie poszukiwała, wie­
lu członków, n ie ...  n ie .. .  _

Morawski ^wniósł aby Ministrowi Sprawiedliwości 
rzecz tę do rozpoznania odes łać .  ,
j Jeziersk i Jan. Jest to zbrodnia stanu, przez Sąd S ej­
mowy powinna być sądzona.

M arszałek. Sądowi Krym inalnem u poruczmy wy­
jaśnienie rzeczy.

Jeziersk  iJa n .  Zadam aby Izba zadecydowała, czy 
występek dyskutowany jest zbrodnią stanu?

Swirski.  Ponieważ pisma takowe uwłaczają R e p re ­
zentantom , osłabia ją  a nawet niszczą zaufanie przez 
N aród  w nich położone— ze względu że wyrok prawa 
je s t  w tym przedmiocie w yraźny ,  wnoszę aby Mini­
strowi Sprawiedliwości polecić użycie stosownych śród- 
ków, a zająć się dalszą dyskussyą wniesionego o Rzą- 
dzie pro jek tu .

Postur/.yński. Aby si£ zas nie zd aw ało ,  i£ ta kwe- 
sty  a wolność d ruku  tam uje ,  niech mi wolno będzie 
powiedzieć, że jakkolwiek ścieranie się pomiędzy so­
b ą  sprzecznych opinii koniecznie je s t  p o trze b n e ,  to 
je d n ak  nie może i n i e  powinno żadną m iarą  być obel­
żyw e; jestem  zatem zdania, iż tę hydrę jadowitą

sów.
Kaczkowski. Nie uznaję, aby Izba co w tym p rz e d ­

miocie stanowić miała , zwłaszcza gdzie prawa tak  są 
wyraźne na wykroczenia podobnego rodzaju. W zgar­
da jest dostateczną na sarkania  j'politykow k aw ia r ­
nianych —  Sądzę jednak ,  że wolność druku bez kaucyi 
być nie może. Wnoszę zatem, aby  Gazeciarze posia­
dali potrzebne kaucye, żądam na to [projektu.

Swidziński. Zgadzając się z kollegą Kaczkowskim, 
abyśmy przez niebacznosć nie dali na przyszłość zgu­
bnego p rzy k ła d u  chcącym rozsiewać nieufność i 
nieukontentowauie w Narodzie, wnoszę, aby zostawić 
sprawę] biegowi praw nem u i poruczyć Romissyom 
Sejmowym wygotowanie w tej mierze stosownego p ro ­
jek tu .

M arszałek wezwał Komlssyą prawodawczą do p rzy ­
gotowania projektu  do powściągnienia nadużyćjjwol- 
ności 4r u ku.

W ężyk  obstawał, aby polecono Komissyi Rządowej 
Sp raw ied l iw eśc i , dochodzić przestępstwa i o sk u tk u  
donieść Izbie (p ro s im y .)  ,

W ołow ski zgodził się na ten wniosek.
M arszałek uwiadomił Izbę, iż B r inken  D eputow a­

ny, w materyi obelg z łoży ł u laski podanie, i to b ę ­
dzie odesłane Komissyi Sprawiedliwości o poszuki­
wania zu rzędu .

L elew el p r z y b y ł  i  z a s ia d ł  w  sw em  m iejscu .
Sołtyk Roman zapytał Lelewela , czyli je s t  cz łon ­

k iem  R edakcy i Gazety Polskiej.
Lelewel oświadczył, że lubo z chęcią p rz y ją ł  w spół-  

pracownictwo w tej R edakcy i,  nie m ia ł jednak  szczę­
ścia do tej Gazety ani jednego  pisma dostarczyć; a 
w idząc,  że Izba obrażoną została , p ro s i ł  Redakcyi,  
aby iinie jego wymazano.

Biernacki oświadczył się przeciw  wszelkiemu ście­
śnieniu wolności d ruku ,  i m niem ał,  że prawo istnie­
jące jest dostateczne przeciw jej nadużyciom.

Swidziński odpiera wniosek Biernackiego i oświad­
cza, iż nie m ia ł zamiaru określen ia  wolności d ru k u ,  
ale powściągnienia nadużyć.

W ężyk powołuje się na Art. 18 Konstytucyi i  zbija 
wniosek Kaczkowskiego.

Mazurkie.viczjodpiera wniosek Biernackiego, i żąda 
ukrócenia  swawoli d ru k u .

Biernacki odstępuje swego wniosku, Morawski po­
p iera  takowy, i wnosi, że prawo dotychczasowe k a r ­
ne je s t  dostateczne na ukrócenie swawoli d ru k u .

Jezierski Stanisław żąda przecięcia dyskussyi w tej 
m atery i i przystąpienia do porządku.

Jezierski Jan wnosi, że w tejże Gazecie N r23. p rz e ­
ciw niemu jako Reprezentantowi jest także inny a r ­
ty k u ł  umieszczony.

Jasiński odpiera wniosek Jezierskiego Stanis ława, 
mówiąc: Cóż jest ważniejszego jak zapobieżenie temu, 
co rzuca nicjedność i psuje zgodę? W  W arszaw ie 
może nie sprawić obelga podobna żadnego skutku ,  
ale co powiedzą na p ro w in c y i!

S ek re ta rz  p rzeczytał redakcyą  odesłania p rz e d ­
miotu tego do Komissyi Sprawiedliwości.

Swidziński żądał, aby redakcyą tą szczególne obra­
dy Członków Izby nie b y ły  obję te .

W ężyk m ó w i, że paszkwil Gazety nowej Polsk i,  
jest w skutku odrzuconego adressu towarzystwe pa- 
tryotycznego do Izby wniesionego.

Marszałek zapy tu je ,  czy Izba chce stanowić przez 
wotowanie , aby Komissye wygotow ały [projekt po­
wściągnienia nadużyć druku.
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Wołowsk i  wnosi ,  aby  p ro j e k t  po łączone  Komis sye  w swój dom rodz iny  t y c h ,  k tó r zy  za Ojczyznę  sami
Se na tu  wspólni e wygo towa ły .  się poświęca j ą .  Na jg łó wn ie j s zy m atol i  ś r o dk i e m j e s t

B ie rn ac k i  w n o s i ,  aby I zby  r o z s t r z y g a ł y , j a k i e m i  zapewn ien i e  w yn ag rodzen i a  z a p o n i e s i o n e  s t r a t y  po
p r o j e k t a m i  Komis sye  na jp r zód  mają się z a jmować.  ukończone j  wojnie .  S łu sz n i e  j e s t ,  aby  c a ł y  N a r ó d

Zas t ępca  Minis t ra  Sp rawied l iwośc i .— Lu bo  mi  do-  p o d z i e l a ł  c iężar ,  j ak Pd o t yk a  najpi e rwej  t yc h ,  k t ó r z y
k ł a d n i e  n iewiadomy  Ar t .  82. S ta tutu  o rgan icznego,  na jbl iżej  na sm u tn e  j skutki  w'ojny są wystawieni ,
zda j e  m i s i e  j e d n a k ,  ż e s i ę  n i e s t o su j e  do obecnego P o t r ze b a  zatem wyznaczyć  Kommis sye  do ocen i eni a
-wypadku , mówi bowiem o obrazi e j e d n e g o  Pos ł a ,  war tości  domów i wsze lk i ch p r zed m io tó w ,  k tó r e  przy*
k t ó r ą  u r ząd  pub l i czny poszuk iwać  win ien;  tu zaś Izba w k ro cze n iu  n i ep rzy jac i e la  zniszczeniu po dpaść  mo-
wyrze c  powinna o t ym ,  czyli  a r t y k u ł  N r u  23 Gaze ty  gą.  Świadec twa p r z ez  n i e j w y d a n e ,  po s ł użą  za z a -
N ow a  P o l ska ,  jes t  ka ro g od ny .  sadę  wy na g ro dz eń  t ym mieszkańcom,  k tó r zy  p rzez

Woło ws k i  ; spr zec iwi ł  się wnioskowi Zas t ępcy  Mi-  wojnę  s zkody  pon io są ,
n i s t r a .  Do  wyżej  wyszczególn ionych . ś ro dkó w sk łon i en i a

Po s t m zy ńs k i  w n o s i ł ,  że sko ro  Izba o d e s ł a ł a  ten  n a r od u  do ob ron y  k r a j u ,  na leży dodać :  z apewnien i e
p r z e d m io t  do Zast .  Ministra Sp rawied l iwośc i ,  on  p o -  uwolnieni a  od  pańszczyzny  i obda rzen i a  g run t ami
win i en  b yć  j e j  organpin,  i on  powin ien  to do pe łn i ć ,  w łośc i an ,  k tó r zy  Czynnie do wojny na leżeć  będą .

O to j e s t  i f k t 'O d e s łd n ia  I z b y .  Mo g ł ob y  się zdawać , że  p r z y jm u j ąc  powyższy sy s t em
„U mieszczone  w N rz e  23 Gaze ty  Nowa Po l ska  a r t y -  ob ro ny ,  wystawia się k r a j  na nadzwyczajne  z niszcze-

k u ł y  ubl i ża jące  r e p r e ze n t a cy i  n a r o d o w e j , powodują  nie:  lecz b l i że j  rzeczj] rozważając i nne  mieć  b fd z i c -
I z bę  do p r z e s ł a n i a  N r u  pomien ionego  JW .  Mini s t r owi  m y  p r z e ko na n i e .  P r z y p u ś ć m y  że  w tein mie js cu,  gdzie
dl a  pociągni enia  kogo wy pad ać  będz i e  do odp ow ie ­
dzialności ,  j aką  p r aw o  p r z e p i s u j e . “

{ d a ls z y  c ią g  n a s tą p i . )  -

W O J S K O W O Ś Ć  
J a k  b ro n ić  k r a j  n a  p r z y p a d e k  w k ro c ze n ia  w o jsk  

n ie p r z y ja c ie ls k  ic h .

( D o k o ń c ze n ie , ob. iVr 23.  33.^
Tym sposobem mając uo rgan i zowaną  o b ro n ę  k r a ju ,  

można  ł a two  w r azach  po t r z e b y  czy to na pa du  na 
n i e p r zy j a c i ó ł ,  czy dania mu odporu; ,  zg ro m a dz i ć  l ud  
z b r o j n y . / .k i l ku  mi l  w o k o ł o ,  n a p r z y k ł a d  z 3 do 5, 
a lbo z .25 do 75 mr l  kwa-dratowych p ow ie r z ch n i ,  co 
uczyni  5 do 15, tys ięcy l udz i  z b r o j n y c h ,  z k tó r e in i  
znaczące  ko rzyśc i  można o t r zymywać .

Aby j e d n a k  to wszystko mog ło  nas t ąp ić ,  nie  dosyć  
jes zcze  na s am em uo rgan i zowaniu  ob ro ny ,  jeże l i  N a ­
r ó d  n ie  zechce  dobrowoln i e  do t ego  się p r zyczyni ć .  
W o j s k o  wprawdz ie  w odwroc i e  swym m o g ł o b y  zm u .

i t akowe

n iep rz y j a c i e l  wkroczy ,  na cz t e ry  mi l e  szeroko wsie 
po pa lo ne  zos t aną ,  i że wojsko jego  na 15 mil  w g ł ą b  
k r a j u  postąpi ,  co p r zy  takiej  ob ron i e ,  j ak ą  się tu p r z y ­
puszcza,  j e s t  p r awie  r zeczą  n i e podobną ;  wówczas p o ­
wier zchni a  spus toszonego  k r a j u  wynies i e  60.  mi l  k w a ­
d ra to w y ch  k tó r e  oko ło  600. wsi mieścić mogą.  Ś r e ­
dnia  war tość  wszystk i ch  domów j e d n e j  wsi w t ak im 
s ianie  w j a k i m  się znajdu ją  , z tetn co zabrać  lub Scho­
wać n i em ożna ,  wynosi ć  może  najwięcej  30,000.  Z ł ł .  
Ca ł a  z a t em szkoda wyrównywać  będzi e  s t rac ie  18. 
mi l ionów Z ł .  k tó r e  n a r ó d  zwrócić  będz i e  obowiąza­
ny .  B y ł a b y  to b a rd zo  m a ł a  sum ma ,  gd yb y  się n ią  
można  b y ło  dokup i ć  n iepod l eg ło śc i  ojczyzny.  G d y ­
b y  w dwóch a nawe t  w t r z ec h  miejs cach by ły  po do ­
b n e  w k ro c z e n i a ,  j e s zczeby  strat.* n i e b y ł a  na d zw y­
czajnie  wie lka .  Doda j ąc  zaś do tego i tę uw a g ę ,  że 
nasze domy  wiejskie  są  to powiększej  części  nędzne  
chaiy  up ad k i e m  grożące ,  n i enal eży zby t  ż a łować  ich 
zniszczenia  k t ó r e  p r z yś p i e sz y  post awieni e  m i e sz ka ń

, , , • . 1____  nowych , zgodnie j szych z s t an em dzis ie j szej  u nas
szać mie szkańców do opuszczani a  do mo w ,  i t akowe . . .
z a p a l a ć :  l ecz  użycie  tak  gwa ł townych  ś rodk ów  i p r z y -  cywil izacyi .

^  , , • i . . a, , r  Zap row adz en i e  po dan ego  tu  sy s t emu  jes t  z apewne
wodzenie  c a ł y c h  rodz in  do o s t a tn i e j  n ę d z y ,  by-łoby .. . . . . .

. . . . .  . d z i e ł e m  o lb r zy m ie m  i t ru i j neui  do wykonan ia  goo k r u c i e ń s t w e m  n ieda j ącem się u sp rawied l iwić  n aw e t  J ..................  -
, . n . • • w zupe łnośc i ,  n i emnie j  j e d n a k  powinnoby  hyc  rojz-po t r ze b a  ocalenia  Ojczyzny,  i nic p o m o g ł o b y  naszej  I - • , i c

r  4 . . . . , . c , , poczęto.  Choc iażby  bow iem k ro t k i  czas n i edozwo l i ł
snr awie.  M ożnaż j ed na k  sp o d z ie w a ć  s i ę ,  ażeby każ dy  f  J

“ . c , . . n .... - , 1  1 - 1  r  „  z rob ić  wszystkiego co po t r zeba ,  wszelako i to co sięmieszkan i ec ,  każdy  ojciec famil i i  j ak ko lw i ek  go rl iwy  „
, ,  . • '■ • > „ , ncni. z robi  m e  bodzie  bez  uzytKu.  i 1 • Jr.o ca łość  I - raju, ’ poświęca ł  swoj m a j ą t e k  , n a r a ż a ł  na * ‘ -

los n i e p e w n y ,  wys t awia ł  może  na n ęd zę  i zgu bę  ~
najmi l sze  mu osoby,  gdy  zostając w domu  może  mieć  —  Z powodu a r t yk u ł u :  Je szc ze  s łó w  k i t k a  o o f  t a .
j a k k o l w i e k  s ł a b ą  nadzi e ję  ocalenia  się p r z ed  s rog o -  ra c h . R ed ak cy a  o d eb ra ł a  ki lka,  pisin , k t ó r e  wraz  
ścią nieprzyjac i e la?  P o t r z e b a  tedy  obmyśl i ć  ś r o d k i ,  z odpowiedzi ą  na też  p i sma  w dz is i e j s zym N um erz e  
k t ó r e m i b y  można b y ł o  sk ł on i ć  lud do dob row o lne go  umieszczone  być  nie mogą i do na s t ęp neg o  N u m e r u  
opuszczani a mie szkań  i b ron i e n i a  się w la s ach .  J e -  się o d k ł a d a j ą .  Adre s  do Korpusu  Officerów p u ł k ó w  
d n y m  z ły c h  ś rodków jes t  j u ż  sama obawa n i ep rzy -  s t a r y ch  wojska Po l sk i ego  pod an y  do Izby Posel skie j ,  
j a c i ó ł ,  k t ó rych  s rogość’j uż  wiele ra zy  dał a  się po-  t kż e  dla b r a k u  miejsca  od ł oż yć  się musi  do nastę-  
znać  Po l akom.  D r u g im  ś r o d k i e m , j e s t  p r z ygo towan ie  p n y c h  nume ró w.
się powszechne do tego rodza ju  ob ro n y ,  chowan ie  za- R ed ak cy a  zamie r zywszy  sobie umieszczać  j a k  naj -
pa sów,  s tawianie  w la sac h  b lokhauzów i t .  p.  n i k t  bo- wierni ej  i w ca ł e j  r ozci ągłości  dzieje  i wyp adk i  ob-  
w iem nie będz ie  chc i a ł . s am w domu pozost ać ,  jeże l i  r a d  Se jmowych ,  n ie  może t er az  umieszczać  wielu a r -  
i nn i  wyjdą  w lasy.  T r z e c i m ,  j e s t  wyprowadzeni e  t y ku łó w  nad es ł a ny ch ,  chociaż n i e k tó r e  z nich za Wa- 
w g ł ab -k ra j u  pod  op i eką  r ządu  wsze lki ch  osób nie-  żne  i zewszech l i i iar godne  pu b l i c zne j  wiadomości  
zdo lnych  ponos i ć t r ud y  wo jenne ,  jaki emi  są: k ob i e t y  poczy tu j e .  Uprasza  p r z y  t e i n ,  aby jej  o n iegośc in-  
ze s ł abszemi  s i łami  f izycznemi  , n i e do ł ężn i  s t ar cy ,  ność n ie  posądzono.
cho rzy ,  d ro b ne  dzieci  z ma tkami  ; i u t r zymywan ie  ich —  S p ro s to w a n ie :  w N.  33 Po laka  Sumi enn ego  na
p rz e z  mieszkańców tyck oko l i c ,  k tó r e  nie są wysta-  st r . L32, wierz  6 od do łu  w a r t y k u l e  P o d p u ł k .  Do-  
wione na k l ęsk i  wojny.  Każdy  z ochotą  p r zy j mi e  j h r zańsk i ego  pop raw  um ieśc iłem  zamias t  u m ie ir ih .

d n ia  l  »■* p re n u m e r a ta  n a  p ism o  p eryodyczne . P O L A K  SL JM IL  l \  V ł  z m n ie js za  \ i ę y
n a d a l  k o sz to w a ć  b ę d z ie  w W a r s z a w ie  m ie s ięc zn ie  sł /z.  <5._ k w a r ta ln ie  z ł p .  15; n a  p r o w in c j i  z p o c z ta .  

K w a r ta ln ie  z ł p .  24. " W y c h o d z i to  p ism o  c o d z ie n n ie  o g o d z im e  8 ra n o , a  w ra z ie  w a żn y c h  w ia d o m o śc i d r u ­

g i  N u m e r  w y c h o d z i p o p o łu d n iu .  -  ^  S a n ie w s k i  W y d a w c a  o d p o w ie d z ia ln y .
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